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MARSZAŁEK 
FRANCJI
Podajemy poniżej kilka 

artykułów, napisanych na 
podstawie archiwów ro­
dzinnych przez jednego z 
wnuków (w bocznej linii) 
księcia Józefa Poniatow­
skiego, Marszałka Francji.

Wierzymy, że ta orygi­
nalna i źródłowa praca po­
zwoli naszym Czytelnikom 
na stworzenie sobie pełne­
go obrazu życia tego dziel­
nego i wielkiego Polaka.

Pisać o Marszałku, to znaczy 
pisać o wojowniku, o żołnie­
rzu. napełniać wyobraźnię jego 
wielkimi bojami i śmiercią bo­
haterską, przypomnieć jego 
słynne słowa: „Bóg mi powie­
rzył honor Polaków”, albo dni 
gie : „wolę umrzeć generałem 
polskim niż marszałkiem Frań 
cji; to znaczy — opisywać wre 
szcie życie piękne, będące sym 
holem Polski daremnie ufają­
cej i wiernej”, według słów 
znanego pisarza francuskiego 
J. Bainville. Przedstawia on się 
jednak również w innym świe­
tle jako człowiek, o czym się 
zapomina zbyt często, a właś­
nie pod tym kątem widzenia 
jest on nam rzeczywiście blis­
kim. jest bowiem najbardziej 
sóbą. O tej stronie jego życia 
pragnę właściwie pisać.

Należy bowiem uznać legen­
dę, która otoczyła go aureolą 
za fałszywą i błędną. W rzeczy 
samej przedstawia go ona sta­
le jako żołnierza, bohatera bez 
skazy i znamy jedynie jego bra 
wttrę, jego wspaniałe wyczyny 
wojenne i jego śmierć bohater­
ską. Jednak w rzeczywistości 
byt on jeszcze kimś innym.

Michał ks. Poniatowski

I. MŁODOŚĆ
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Książe Jozef Poniatowski 
urodził się w Warszawie w ro 
ku 1763, jako syn ks. Andrze­
ja, generała artylerii w służbie 
austriackiej, a później ambash- 
<lora Polski w Wiedniu, oraz 
Teresy Kińskiej. pochodzącej 
ze znakomitej rodziny magnac 
kiej z Dolnej Austrii, która da 
ła tylu dyplomatów i wielkich 
wodzów państwu Habsburgów.

Pozbawiony rodziców w 10- 
ym roku życia, został on odda 
ny w roku 1773 pod opiekę swe 
go stryja, króla Stanisława 
Augusta Poniatowskiego. Zda- 
je sie, że król lubił jego towa­
rzystwo i zabierał go często na 
przechadzki albo na zwiedzanie 
pałaców, będących w budowie.

Wielostronne wychowanie
Wychowanie jego znajdowa­

ło się w ręku nauczycieli cudzo­
ziemskich : Anglików, Francu­
zów, a nawet, jeśli chodzi o 
sztukę wojenną — Niemców. 
Monarcha, interesujący się 
troskliwie studiami, kazał sobie 
podawać każdego tygodnia 
sprawozdanie ż przedmiotów i 
książek przestudiowanych. Zre 
sztą bardzo często sam go wy­
pytywał. Posiadając bowiem 
rozległą kulturę, król Stanisław 
pragnął tej samej wiedzy dla 
swego bratanka. Dlatego kazał 
mu uczyć się historii, geogra­
fii, przedmiotów’ naturalnych 
(tyle, ile ich podówczas zna­
no), sztuki wojennej, a nawet 
podstaw muzyki, malarstwa, 
i rzeźbiarstwa, a wreszcie języ­
ków rosyjskiego, angielskiego, 
francuskiego, trochę łaciny i 
greki. Ponadto otrzymywał an 
każdego dnia lekcje jazdy kon 
nej, fechtunku i tańca. Było to 
wychowanie i wykształcenie 
młodzieńca takie, jak je pojmo 
wano w XVIII wieku.

Wygląd młodzieńca
Liczne są sprawozdania, kip 

re opisują go nam bliżej w je 
go 10-ym roku życia. Był on 
bowiem przedmiotem wielkie­
go zainteresowania, podobnie 
jak jego kuzyn Stanisław. Król 
nie posiadał potomstwa. Stąd 
jego następcą mógł być tylko 
jeden z jego dwucli bratanków, 
Józef albo Stanisław.

Przedstawia sie go z lego cza 
su na ogół jako chłopca opor­
nego i kapryśnego, dąsającego 
się na swego królewskiego stry 
ja dla łakoci albo wymyślają­
cego ochmistrzowi za to, że go 
nic tytuknyął „Jego Wysokoś­
cią”. Skądinąd był on jednak |

Z posiedzenia Rady Ministrów
Zarządzenia przeciw 

uciekinierom i obcokrajowcom
Vichy. — Racla Ministrów’ pod 

przewodnictwem p. Marszałka 
Petain prowadzi nadal rozpo­
częte dzieło uzdrowienia na­
rodowego w celu utrzymania i 
wzmocnienia spoistości francu­
skiej.

Wydane zostały następujące 
zarządzenia :

W pierwszym rzędzie zadecy­
dowano na podstawie ustawy z 
dnia 23 lipca b. r. pozbawienia 
niektórych osób narodowości 
francuskiej spowodu porzucenia 
terytorium pomiędzy 10 maja a 
30 czerwca b. r bez usprawiedli­
wionego motywu i zezwolenia 
władz.

Obecność na terytorium fran­
cuskim bardzo licznych uchodź­
ców, wydalonych z ich krajów, 
lub też bezpaństwowców, izrae­
litów’ lub nie izraelitów, stanow i 
niebezpieczeństwo dla spokoju 
publicznego, Rada Ministrów za-

STANY ZJEDNOCZONE 
ZMNIEJSZA EKSPORT 
BENZYNY I ŻELAZA

Waszyngton. — Zastępca mi­
nistra finansów' świadczył, że 
obecnie rząd przystąpił do rew i­
zji wszystkich dotychczasowych 
pozwoleń na eksport benzyny. 
Benzyna bowiem, którą Amery­
ka eksportuje zwykle do Japonii, 
może być użyta dla somolotów.

Przystąpiono także do zbada­
nia eksportu ż.elaza. Japonia jest 
najpoważniejszym dzisiaj odbior­
cą stali i żelaza.

Neutralność Szwajcarii
i Berno. .. W odpowiedzi na 

protest i>osełstw a szwajcarskie­
go w Londynie przeciw pogwał­
ceniu przez lotnictwo angielskie 
neutralności szwajcarskiej Rząd 
Wielkiej Brytanii dajc zapewnie­
nie, ż.e piloci angielscy, otrzyma­
li polecenie nie przelatywania 
nad terytorium szwajcarskim.

Minister Szwajcarii w Londy­
nie domagał się od rządu brytyj­
skiego, aby zarządzenie to było 
ściśle wykonywane i zwrócił 
uwagę rządowi angielskiemu na 
konsekwencje, jakie mogą wyni­
knąć z nowych pogwałceń tery­
torium szwajcarskiego.

Rodziny wojskowych moya odwiedzać 
internowanych w Szwajcarii

Vichy. — Komunikat urzędo. 
wy nr. 5 Dyrekcji Urzędu jeń­
ców wojennych:

Wojskowi francuscy, którzy w 
czasie walki zmuszeni byli do 
przekroczenia granicy szwajcar­
skiej, nie są jeńcami wojennymi, 
lecz tylko internowanymi-

Wiele rodzin myślało, że po 
zawieszeniu broni, żołnierze ci 
będą automatycznie przekazani 
do dyspozycji Rządu francuskie­
go i zwolnieni.

Tak jednak nie jest. Władze 
niemieckie wyjaśniły Rządową 
francuskiemu, że nie mogą udzie 
lić zgody na repatriację interno­
wanych w Szwajcarii, dopóki 
trwać będzie stan wojenny po­
między Niemcami a Francją.

Pertraktacje w celu otrzyma-

1 życia Polonii Amerykańskiej
Wyslawa obrazów Tadeusza 

Styki została otwarta w Sali 
Paderewskiego na Wystawie 
Nowojorskiej. Dochód ze sprze 
dąży obrazów przeznaczony

gładkim i pięknym kawalerem, 
który umiał obchodzić się nad­
zwyczaj grzecznie z szabelką, 
ozdobioną drogimi kamienia­
mi — darem Stanisława Augu­
sta; wyraz jego twarzy jest pe 
łen energii i autorytetu.

Pod względem fizycznym 
jest on szczupły, o suchej twa­
rzy i bardzo ciemnych włosach, 
przeważnie rozwichrzonych, 
nos prosty, usta delikatnie, za­
rysowane, szczęka wyusnięta a 
wzrok przenikliwy, rzucający 

i błyskawice, gdy jest w gniewie 
i lub uniesieniu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

decydowała wprowadzić pewne 
zarządzenia ścisłej ochrony bez­
pieczeństwa publicznego.

Następnie Rada Ministrów’ roz 
patrywała i powzięła decyzję wy­
dania dyspozycji administracji i 
organizacjom zawodowym w ce­
lu wyeliminowania z kadr ludzi 
nawet obywateli francuskich, (ja- 
kieby nie było ich strszeń- 
stwo w narodowości^ którzy 
przez sw oje czyny i postawę, wy­
kazali. ¿e nie są godni wykony­
wania swego zawodu, jakiego 
wymaga obecna sytuacja.

Na zakończenie Rada Mini­
strów rozpatrywała problem zao­
patrzenia i bezrobocia.

BURZE POWODUJĄ 
POWODZIE W HISZPANII
Madryt. — Gwałtowne burze 

jakie miały miejsce w Kasty­
lii, Aragonie, Nawarze i Kata­
lonii spowodowały powódź. W 
Valladolid na kilku ulicach i 
mieście piwnice i partery w 
niektórych domach zostały za­
lane wodą. W Avilla spadł grad 
Wyrządzając poważne uszkodzę 
nia na polach .

Pomiędzy Saragossa a Cala- 
tayand przecięta została przez 
wodę linia kolejowa łącząca 
Madryt z Barceloną.

W Barcelonie domy w dol­
nych dzielnicach zostały zato­
pione.

Temperatura spadła w całej 
Hiszpanii.

SZWAJCARZY OFIAROWALI i 
20 MILIONÓW FRANKÓW NA ' 

UCHODŹCÓW
FRANCUSKICH

Berno. — Lud szwajcarski ży­
wo interesuje się losem nieszczę­
śliwych uchodźców francuskich 
i chętnie spieszy im z pomocą.

Zbiórka, urządzona wśród 
ludności Szwajcarii na rzecz 
uchodźców’ we Francji data już 
przeszło 20 milionów franków 
francuskich.

Dalsze dary wpływają do Ko­
mitetu tej zbiórki.

nia zwolnienia lub udzielenia ur­
lopów pewnej kategorii interno­
wanym są w toku.

Szczegóły zostaną podane w 
komunikacie nr 6, który będzie 
poświecony sprawom urlopów 
internowanych.

Z drugiej strony, rząd szwaj­
carski zawiadamia, że w zasa­
dzie zgadza się na odwiedzanie 
przez rodziców, internowanych 
w Szwajcarii.

Dyrekcja Urzędu jeńców’ wo­
jennych rozpatruje obecnie z 
władzami szwajcarskimi i fran­
cuskimi sprawę ułatwienia for­
malności wyjazdu z Francji oraz 
wjazdu i powrotu ze Szwajcarii.

Gdy sprawa ta będzie uzgod­
niona, rodziny zostaną poinfor­
mowane.

jest na Fundusz im. Paderew­
skiego pomocy ofiarom wojny 
w Polsce.

Artysta operowy .Czesław Cza 
ja. który występował na sce­
nach amerykańskich i polskich 
przybył do Nowego Jorku. Prze 
był on całą inwazje w kraju, 
skąd zdołał się wydostać dzięki 
temu. że. jest obywatelem Sla- 
nżw Zjednoczonych. P. Czaja 
objedzie teraz Amerykę z od­
czytami o swych wrażeniach z 
kraju. Na łamach nowojorskie 
go pisma „Wici“’ znakomity ar 
tysta ogłasza cykl artykułów o 
Krakowie.

Akcję powrotu Polaków anie 
rykańskicli do kraju po zakoń­
czeniu wojny propaguje pismo 
„Czas” w Brooklynie.

Kasowanie parlamentów 
i rządów bałtyckich

W Rumunii

Zniesienie partii państwowej
Sztokholm. Parlamenty

trzech nowych republik sowiec­
kich nad Bałtykiem odbyły ostat­
nie posiedzenia, na których przy­
jęły — oczywiście bez opozycji 
— projekty konstytucji sowiec­
kiej. Na mocy tych projektów, 
parlamenty bałtyckie przekształ­
cają się w „najwyższe rady” (so­
wiety), a zamiast dotychczaso­
wych rad ministrów — powsta- 
ją rady komisarz,', ludowych-

Na Litwie deputowany Ada- 
maukas (Adamowski) został pre­
zesem prowizorycznej rady naj­
wyższej, a dotychczasowy pre­
zydent państwa Paleckis (Pałec- 
ki) — przewodniczący prezy­
dium tej rady. W podobny spo­
sób obsadzono nowe stanowi­
ska na Łotw ie i w Estonii. W tym 
ostatnim kraju uchwalono już 
ponadto listę 14 czonków „rady 
komisarzy ludowych”. Gdziein­
dziej komisarze będą mianowa­
ni w najbliższym czasie.

Konstytucje trzech nowych re­
publik sowieckich, mimo zasad­
niczej zgodności z ogólną „linią 
stalinowską, wykazują pewne

Wydarzyły się również wypadki 
samobójstw. ' ■

Operacje wojenne
Dalsze bombardowanie •

Londynu, Berlina i Hamburga
WYKAZ STRAT 

POWIETRZNYCH 
Londyn podaje :

52 samoloty niemieckie i
20 brytyjskich,

Berlin podaje :
44 samoloty brytyjskie i
21 niemieckich.

KOMUNIKATY BRYTYJSKIE
Conduit. — Podczas nocnego 

nalotu niemieckiego na Lou- 
dyn, wybuchł pożar w sąsiedz­
twie katedry Św. Pawła, ale sa 
ma świątynia nie poniosła żad 
nej szkody. Znany kościół lon­
dyński — St. Mary Le Bow tak­
że był zagrożony. Alarm nocny 
znowu trwał przeszło 9 godzin. 
Bomby spadły na handlową 
dzielnicę City w tempie po 1 
bombie co minutę. W ciągu 
dnia zanotowano szereg no­
wych alarmów. Składy cukru i 
mąki zostały częściowo uszko­
dzone przez bomby zapalne, ale 
aprowizacja stolicy — jest zu­
pełnie normalną.

Bombardowanie Hamburga 
przez R.A.F. było niezwykle 
gwałtowne. Zasypowano bom­
bami doki i warsztaty okręto­
we, wywołując wielkie pożary 
i wybuchy. W nocy lotnictwo 
angielskie dokonało także na­
lotów na różne obiekty wojsko 
we w Rzeszy oraz na terytoria 
okupowane przez Niemców’ w 
Holandii, Belgii i Francji. Usz­
kodzono instalacje elektryczno 
ści w Berlinie i w Hamburgu, 
doki w Kolonii, Wilhelnisha- 

fen i Widsmar, składy w Kre­
feld i Brukseli, fabryki w Es­
sen oraz linie kolejowe i lotnis­
ka w różnych częściach Rzeszy.

Inne oddziały powietrzne bry­
tyjskie atakowały koncentracje 
okrętów i bark w portach Os­
tendy, Calais i Boulogne-sur- 
Mer oraz baterie na przylądku 
Gris-Nez (koło Calais). Trzy 
samoloty mc wróciły do swych 
baz.

luny komunikat wyjaśnia, iż 
w Berlinie uszkodzono też ga­
zownię w New Koln, gdzie sły­
szano wybuchy. Największy 
atak był skierowany na Ham­
burg, gdzie rzucono bomby wici 
kiego kalibru — tak kruszące, 
jak i zapalające. W Bnk"”?**'»-  
fen zapalono składy, a w Dief- 
liollz. Hoya i Cuxhaven uszko­
dzono lotniska. Podczas tych 
nalotów R.A.F. użyła poraź 
pierwszy nowego rodzaju po- 
cisków zapalających, szczegól­
niej skutecznych przy atakach 
zabudowań wojskowych na 
wolnym powietrzu, składów 
itp.

W Londynie polecono znmiej 
szenie ruchu ulicznego. Kina 
będą zamykane o godz. 21-ej.

Ogółem strącono 52 maszyny 
n ieprzyj acielskie.

Aparaty R.A.F. dokonały ata 
ków na obiekty wojskowe na 
Bliskim Wschodzie, a w szcze­
gólności w Massaua, w Erytrei 
ï Mogadisko (Somalia). Uszko- 

j clzono zabudowania i transpor 

charakterystyczne odchylenia. 
Tak więc na Litwie, obok kiero­
wanej socjalistycznie gospodar­
ki prywatnej, dozwolono na po­
zostawienie indywidualnych go­
spodarstw' chłopskich, rzemieśl­
ników’ i małych przemysłowców’. 
Podobny „liberalizm” daje się 
zauważyć w pozostałych repu­
blikach bałtyckich. W Estonii 
upaństwowiono w zasadzie całą 
wielką własność, banki i około 
90 procent przemysłu, jednakże 
faktyczna socjalizacja dotknęła 
narazić tylko 10 procent przed­
siębiorstw. W bliskim czasie 
przewidziane jest jednak całko­
wite przeprowadzenie socjali­
zacji.

Dziennik szwedzki „Aftonbla­
det” twierdzi, że w ostatnich 
czasach w Estonii dokonano li­
cznych aresztowań i że część 
aresztowanych zmarła w więzie­
niu. in. in. były minister spraw 
wewnętrznych Peet, były wice­
minister rolnictwa Uuemaa i by­
ły członek rady stanu Teemant.

ty wojskowe, wywołując poża­
ry. Jeden samolot włoski znisz 
czono na ziemi a 4 inne uszko­
dzono podczas nalotu włoskie 
go na Maltę. Włosi atakowali 
też Haiffę, lecz zawrócili po 
ukazaniu się myśliwskich sa­
molotów brytyjskich. Pozatym 
lotnicy włoscy ukazali się w 

. Part Śoudan i koło Suezu, lecz 
i /.ostali odpędzeni przy rzuca­

niu bomb.
KOMUNIKAT NIEMIECKI

Berlin. — Lotnictwo niemie­
ckie prowadziło dalsze naloty 
na obiekty wojskowe w Londy 
nie, o ile czas na to pozwalaj. 
Urządzenia portowe, baseny, ga 
zownie i elektrownie, składy 
zboża i nafty — uległy bombar 
dowąniu. Pożary wskazywały 
drogę lotnikom niemieckim. 
Inne ataki były skierowane 
przeciwko instalacjom porto­
wym na zachodnich brzegach 
Anglii i wschodnich brzegach 
Szkocji. Straty nieprzyjaciela 
wynosiły w tym dniu 44 samo­
loty, brak 21 maszyn niemiec­
kich.

Lotnictwo brytyjskie przepro 
wadziło kilka nalotów na Niem 
cy. Próbowało ono dotrzeć do 
Berlina, lecz przeważnie zosta­
ło odparte. Kilka samolotów 
brytyjskich bombardowało jed 
nak dwa przedmieścia północ­
no-wschodnie. Uszkodzono kil­
ka domów' i 2 stodoły. Kilka 
samolotów ukazało sie też nad 
Wesermunde, ale oślepione 
przez reflektory, rzuciły bom­
by na ślepo w pola, bez szkód. 
Ludność cywilna w Berlinie by 
ła umyślnym celem ataków 
nieprzyjacielskich, bo zrzucono 
bomby w dzielnicy Moabit, lecz 
szkody są nieznaczne. W pół­
nocnej części stolicy zapalono 
kilka domów przy jednej z głó 
wnych ulic Berlina. Od 10 ma­
ja ataki powietrzne brytyjskie 
spowodowały w Rzeszy śmierć 
aż 78 dzieci. W Hamburgu zą 
bito 12 dzieci i 20 zraniono.

Korzystając z mgły, lekkie 
okręty wojenne angielskie zbli 
żyły się do wybrzeży francus­
kich i bombardowały je, ale bez 
skutecznie, bo artyleria niemie 
cka odpędziła napastników'. 
Jeden nurkowiec niemiecki 
zatopił sześć transportowców i 
uszkodził jeden statek. Inna 
łódź podwodna Rzeszy zatopiła 
kilka transportów angielskich 
o łącznej pojemnoości 15.000 
ton.

Baterie morskie niemieckie 
ostrzeliwały konwój brytyjski, 
który wypłynął z portu Dover 
i został rozproszony. Dwa stat 
ki uszkodzono.

Po dwugodzinnej kanonadzie 
artyleria niemiecka zmusiła do 
milczenia działa angielskie w 
Dover.

Ludność cywilna Hamburga 
była w nocy ponownie celem 
ataków lotnictwa brytyjskiego, 
które rzuciło szereg bomb, zwła 
szcza na dzielnice robotnicze,

Bukareszt. — Generał Anto- 
nesco rozwiązał partię państwo­
wą w Rumunii.

Jak wiadomo była to jedyna 
partia polityczna w ustroju króla 
Karola.

Mrszjstkie organizacje podle­
głe tej partii zostały również roz- 
w iązane.
OŚWIADCZENIE SZEFA

ŻELAZNEJ GWARDII
Rzym. — Donoszą z Bukaresz­

tu, że. kapitan Horiatima, szef Że­
laznej Gwardii oświadczył dzien­
nikarzom włoskim, że ustrój 
obecny nie jest ustrojem ostate­
cznym, lecz jedynie ustrojem 
przejściowym, po którym nastą­
pi ustrój Żelaznej Gwardii.

Ustrój ten polepszy warunki 
życiowe robotników i zniesie 
przywileje żydów’ i masonów.
KRÓLOWA HELENA

WE FLORENCJI
Florencja. — Królowa rumuń­

ska. Helena, przybyła z Niemiec 
do Florencji, gdzie została przy­
jęta przez siostrę swą, księżnicz­
kę Spoletę.

ZAMACH 
„ŻELAZNEJ GWARDII” 

BYŁ SKIEROWANY 
PRZECIW P. LUPESCU

Bukareszt. — Oficjalny komu­
nikat Żelaznej Gwardii podaje, 
że zamach, dokonany przez jej 
członków na ex-króla, nie miał 
na celu samego króla, lecz słyn­
ną panią Lupescu.

EWAKUACJA 
UCHODŹCÓW POLSKICH 
Z FRANCJI W CZERWCU
Ewakuację cywilnej ludności 

polskiej z Francji przeprowa­
dzał prof. Kot, który do ostąl- 
uięj -' łjwjtj przcl>ywal wę Fsaji 
cji. X*a  pokładzie S/M ..Bator;.” 
przewieziono 3.5tKM) osób, na 
pokładzie S/M „Sobieski“’ 300U 
osob, mały węglowiec „Cho­
rzów” przewiózł 250 osób. Re­
szta uchodźców przybyłń na 
statkach angielskich i norwes­
kich. Z członków Rady Narodo 
wej pp. Szczerbiński, Szymano 
wski i Dr. Bielecki nie zdołali 
opuścić terytorium Francji.

CZŁONKOWIE WŁOSKIEJ 
ORGANIZACJI 
KATOLICKIEJ 
U PAPIEŻA

Watykan. — Papież, Pius XII, 
przyjął na uroczystej audiencji z 
górą 2 tysiące czonków włoskiej 
organizacji „Akcji Katolickiej”.

Papież polecił członkom tej or­
ganizacji modlitwy o pokój w 
sprawiedliwości i miłosierdziu

Żałując, że konflikt obecny, 
rozszalał się wśród synów Koś- 
cioa. którzy mu są drodzy.

W LONDYNIE BYŁO
50 ALARMÓW W CIĄGU 

JEDNEGO TYGODNIA
Granica niemiecka. — W Lon 

dynie osiągnięto dramatyczny 
rekord; mianowicie w czasie je. 
dnego tygodnia było tu 50 alar 
mów przeciwlotniczych, które 
zmuszają ludność do udawania 
się do schronów.

Wobec tego rząd angielski za 
lecą mieszkańcom stolicy spać 
jak najwięcej w dzień, aby za­
stąpić brakujące godziny wy­
poczynku w nocy.

“Partyzanci” chińscy
prowadzą wojnę podjazdową

Moskwa. — Działalność chiń­
skich oddziałów partyzanckich 
wzmaga się coraz więcej. Pro­
wadzą one swoją wojnę podjaz­
dową na tyłach armii jepońskiej 
w porozumieniu z regularnym 
wojskiem. I tak naprzykład na 
północy Chin, wspomagali oni 

niszcząc kilka domów. Nie by 
ło szkód wojskowych ni prze­
mysłowych.

W komunikatach radiowych 
Niemcy podkreślają, że. takt 
użycia przez lotnictwo angiej- 
skie pilotów polskich i czecho 

¡słowackich jest tylko oznaką 
»osłabienia załóg angielskich.

NIEPOROZUMIENIA
WĘGIERSKO - RUMUŃSKIE

Budapeszt. — Prasa węgierska 
zajmuje się sprawą złego trakto­
wania mmętszości węgi<.rskiei, 
pozostałej w Rumunii Dziennik 
póloficialny „Pestęr Lloyd’ pod­
kreśla, źc rzą<l węgierski r.asto- 
suie do mieszkających na Wę- 
gi zecli Rumunów podobne za­
sady. Sfery polityczne w Buda­
peszcie uważają postęjłowanie 
Bukaresztu za sprzeczne z iozej- 
mem wiedeńskim.

Poza tym Rumuni, opuszcza­
jąc Siedmiogród, zabrali urzą­
dzenia poszczególnych insty tueyj 
publicznych, jak np. szpitali i t. p. 
co również wywofeło protest 
Węgrów.

NOWE MANIFESTACJE 
KOMUNISTYCZNE 
W JUGOSŁAWII

Belgrad. — Donoszą ze źródeł 
oficjalnych, że grupa robotników 
i studentów komunistów urzą- 
dzia manifestacje przeciw rządo­
wi w pobliżu zamku królewskie­
go w Kogucinok.

Żandarmeria. użyła zroni : t 
oficer i 4 żandarmó\v zostało ran 
nych.'

Wśród manifestantów 2 oso­
by zostały zabite i 3 ranne.

. i _________

P. MYRON TAYLOR 
PRZYWIÓZŁ

DO WASZYNGTONU 
ORĘDZIE PAPIEŻA 

Waszyngton. — Pan Myron 
Tay lor, specjalny wysłannik Prę­
ży depta Rooscvelta w Watyka­
nie, przybył do Hyde Park, re­
zydencji Prezydenta Rooscvelta.

P. Myron Taylor, odipowjł 
, uuzielenia prasie infonTtacjj-

Radlo amerykańskie potwier­
dza jednak źc p. ilyron Taylor 
przywiózł Prezydentowi Róose- 
vcltowi specjalne orędzie Papie­
ża.

BYDGOSZCZ
W piśmie „Das Reich” znaj­

dujemy opis Bydgoszczy. Autor 
przypomina wydarzenia 3 wrze 
śnia 1939 rolęit, poczcm przecho 
dzi do opisu architektury mią 
sta. Krytykuje polską dzielnicę 
willową. Nie podobają mu się 
wille o „szkaradnych płaskich 
dachah”. „Szkaradnym naśla­
downictwem kościoła świętego 
Piotra jest kościół, który miał 
być przeznaczony*  dla ks. Misja 
narzy. Niemiecka komisja bu­
dowlana stwierdziła, że świąly 
ni grozi runięcie, wobec czego 
kościół zamknięto, „Jego wiel­
ka, niepiękua kopuła — pisze 
autor korespondencji — musi 
razić każdego. Naprzeciw tego 
kościoła położona jest szkoła 
niemiecka, najpiękniejsza 3zko 
ła na wschodzie.

CZERWONY KRZYŻ 
POSZUKUJE 
P. STĘPIEŃ

Oddział Francuskiego Czer- 
wonego Krzyża w Cler­
mont - Ferrand, zawiadamia 
iż otrzymał list z Polski dla 
pani Marii Stępień. Zgłosić 
się do Teatru w Clermont- 
Ferrand-

VIII korpus tak intensywnie, że 
Japończycy byli zmuszeni opu­
ścić kilka miejscowości.

Poza tym udało się im wyko­
leić kilka wojskowych transpor­
tów japońskich.

W Pekinie słychać stale strze­
laninę na przedmieściach-

W prowincji Kiang-Sou wdar­
li się oni na lotnisko, powodując 
ciężkie uszkodzenia i zniszcze­
nia.

W Kantonie napadli znów na 
koszary, w którycli, zaskoczeni 
żołnierze japońscy poddali się 
bez oporu.

Siedmiu oficerów' i 100 żołnie­
rzy zostało zabitych.



WIARUS POLSKI

CO PISZE PRASA?
Nr. IfiO

TO i OWO
Zbliża się jesień- Druga jesień 

wojny. Nad krajem naszym kła­
dzie sie już cień nadchodzącej 
szarej pory roku, gdy coraz dłuż­
sze wieczory służą rozpamięty­
waniu dawnych jesieni. Polski 
krajobraz pory wrześniowej znaj­
duje piękne odbicie w „Chło­
pach* 1’ — Reymonta.

KATASTROFA KOPALNIANĄ 
W TURCJI

Ankara. — Naskutek wybuchu 
gazu węglowego w kopalni Koź­
lu w zagłębiu tureckim Zongul- 
dak, zostało zabitych 5 górników
i 33 rannych. Ranni zawdzięcza­
ją życie tylko szybkiej i pełnej 
poświęcenia pomocy kolegów 
pracy.

...jak okiem sięgnąć leżały 
szare pola, niby olbrzymia mi­
sa o modrych wrębach lasów 
— misa, przez która jak srebr­
ne przędziwo, rozbłysłe w słoń 
ca migotała się w skrętach rze­
ka z pod olch i łozin nadbrzeż­
nych. Wzbierała pośrodku wsi 
w ogromny podłużny staw -i 
uciekała na północ wyrwą 
wśród pagórków; na dnie kot­
liny dokoła stawu leżała wieś 
i grała w słońcu jesiennymi bar 
wami sadów — niby czerwono- 
żółta liszka zwinięta na szarym 
liściu łopianu, od które j do la 
sów wyciągało się długie, splą 
tane nieco przędziwo zagonów, 
płachty pól szarych, sznury 
miedz, pełnych kamionek i tar 
nin. Tylko gdzieniegdzie w tej 
srebriiawej szarości rozlewały 
się strugi złota, łubiny złociły 
się kwiatem pachnącym, to bie 
lały wyschłe łożyska strumie­
ni, albo leżały pieszc.zyste sen­
ne drogi i nad niemi rzędy po­
tężnych topoli zwolna wspinw 

'zły się. na wzgórza i pochylały 
ku lasom.

Poradnia domowa
MIĘSO i wędliny będą świc­

ie. latem, jeśli je zawiniemy 
'mocno w czysty papier i scho­
wamy w gorącym miejscu.

MIGRENĘ usunie herbata z 
Snełisy lub walerian z krwaw­
nikiem.

MIÓD służy jako lekarstwo 
przy chorobach sercowych, ner 
kowych, dróg oddechowych itp.

MLEKO zachowa świeżość, 
ę/dy podczas gotowania nieco 

’je osłodzimy.
MOKRA bielizna nic lodowa 

Ipieje w zimie, jeśli przy ostat­
nim płókaniu dodamy do wo I 
dy nieco soli (latem wogóle nic. 
lodowacieje).

---- — ....
f roclig tenoru t
JAK SIĘ ROBI KAWĘ

Goch ges Feyęieau (1862 -- 1928) I 
elramaturg francuski, chciat się 
iw pewnym małym hotelu pro­
wincjonalnym napić kawy. Za- 
fwołał do swego pokoju służące­
go i zapytał :

■—< Powiedz mój drogi, macie 
jwy w domu cykorię ?

-— Mamy — odpowiedział słu- 
iteący.

— Ile paczek ?
Może będzie 30. '

■— Przynieś mi tu wszystkie.. 
Służący wyszedł i po paru mi­

nutach przyniósł 32 paczki cy- 
fcorii.

•— Czy to wszystko co macie 
tw hotelu ? ’— zapytał Feydenau.

— Tak panie, wszystko przy­
niosłem.

— No, to teraz przygotuj mi 
filiżankę kawy.

LEPIEJ BYĆ LEKARZEM
Pytano mnie : Czy lepiej być 

adwokatem, czy też lekarzem.
— Lekarzem. Bo jak adwokat 

Sprawę przegra, klient obmówi 
go do suchej nitki, a jak lekarz 
sprawę przegra, to pacjent już 
gęby otworzyć nie może.

Nadesłane artykuły lub ilu­
stracje do druku, nic będą zwra­
cane.

Jsńcy wojenni
W OBOZACH

WSCHODNIEJ FRANCJI
5-ty pułk Strzelców.
8-ma kompania.

Antoś Andrzej,
Bara n Władysł a w,
Boksa Władysław,
Babi -łan,
Bucz ko ws k i Józ ef,
Błaszczyk Józef,
Czarnecki Wiktor,
Czapa Franciszek,
Brochowski Jan,
Gałecki Kazimierz,
Geczmak Bohdan,
Gąsiorek Józef,
Gradek Franciszek.
Gliński Franciszek,
Iłebda Marcin, 
llolka Aleksander,
Jcnch Józef,
Kluska Józef,
Kalisz Kacper.
Kozłowski Albert,
Karłowski Antoni,
Koszela Józef,
Kołoczkowski Pio Ir,
Mandziuch Stanisław,
Mierzwa Wiktor,
Niewiadomski Mieczysław, 
Pasek Józef,
Pawelczyk Marcin,

W ubiegła niedzielę, z okazji 
pierwszej rocznicy wojny, odby­
ło się w kościele Sacré - Coeur 
w Nicei nabożeństwo żałobne za 
duszę poległych Polaków. Licz­
ne grono kolonii tutejszej wypeł­
niło nawy kościoła.

Naogół na wybrzeżu lazuro­
wym przebywa wszystkiego oko­
ło tysiąca Polaków, rekrutują­
cych się przeważnie ze sfer in­

y •
NICEA: Aleja nad brzegiem morza. (P.W. 3.098)

teligenckich. Prowadzą oni ży­
wot spokojny, lecz zarazem tro­
skliwy, pełen melancholii, której 
rozwiać nie w stanie nawet pro­
mienie przecudnego słońca tutej­
szego, ani piękno pejzażu zatoki 
anielskiej (La Baie des Anges).

Życie w Nicei jest znośne. 
Aprowizacja jest względnie łat­
wa i co najważniejsze : ceny nie 
są zbyt wygórowane. W hote­
lach i pensjonatach jest jeszcze 
dużo miejsca, natomiast małe l-o 
i 2-pokojowe mieszkania ume­
blowane z kuchnią, zostały już 
porozchwytywane.

W Nicei, do której zawsze zjeż 
dźa się masa Anglików, Belgów, 
Holendrów, Szwajcarów i t. d., 
— mieszkają dziś głównie Fran­
cuzi i będą tu przybywali coraz 
liczniej, by zastąpić rzesze cudzo­
ziemców, na których przyjazd w 
dzisiejszych warunkach liczyć 
nie można.

O wydarzeniach bieżących 
mówi się tu bardzo mało, lub 
wcale. Klimat tutejszy nastawio­
ny jest na inną psychikę. Ludzie 
ograniczają się do wyrażenia peł­
ni swego zaufania p. Marszałko­

DOCHODZENIE W SPRAWIE 
OBCOKRAJOWCÓW 
ZAJMUJĄCYCH SIĘ 

HANDLEM

Lyon — Policja lyońska rozpo 
częla ankietę w celu przeprowa­
dzenie kontroli obcokrajowców 
zajmujących się handlem.

W czasie dochodzenia stwier­
dzono. że jeden Ormianin, Keg- 
bam Casparian, malarz samo­
chodowy, mieszkający przy 79, 
rue Creijui, nic zadeklarował 
zmiany pobytu w rejestrze zawo­
dowym, Pociągnięty on został za 
to do odpowiedzialności.

Podlecki Władysław, 
Przewik Walenty, 
Sasuła Stanisław, 
Słonina Józef, 
Skrzypek Józef, 
Śnieżek Jan.
Sobota Józef.
Socha Stefan, (ppor.). 
Sołtys Bolesław, 
Surowiec Jan,
Sztar Antoni, 
Szymkowiak Stefan, 
Tryszczuk Jan, 
Wojtyło Władysław, 
Włodarczyk Leon, 
Woźniak Wasyl.
Z a w ł o c k i Stanisław,
Zura Mikołaj, 

wi Petain owi, widząc w nim mę 
ża opatrznościowego Francji w 
tragedii dzisiejszej i w jego ręce 
złożyli nadzieje swe na lepsze ju­
tro-

Nic ulega też wątpliwości, że 
p. Marszałek Petain pokona tru­
dności osaczające dziś Francję, i 
wydźwignie ją z klęski. Narodu 
o lak niespożytych siłach, jak 
Francja, nigdy całkowicie poko­

nać nie można. Po pierwszych 
tygodniach wstrząsu moralnego 
sprowadzonego ogromem poraż­
ki, lud francuski wziął się dziel­
nie do roboty ; dzięki jego żar­
liwej pracowitości, instynktowi 
samozachowawczemu, wrodzo­
nej inteligencji i zmysłowi twór­
czemu, Francja wydźwignie się 
z opałów szybciej, niż inne kraje. 
Już dziś stawia ona czoło wyda­
rzeniom z godną największego 
podziwu energią i żywotnością. 
Marszałek Petain jest żywym 
wcieleniem zalet narodu francu­
skiego. Lud jest pełen dla niego 
czci i posłuszeństwa — i w tym 
tkwi zarodek szybkiej odbudo­
wy mocy państwowej Francji.

Taka jest opinia, jaką się tu 
słyszy nic tylko wśród Judzi ze 
sfer towarzyskich, lecz także w 
masach ludu. Rodacy nasi, któ­
rzy przebywają dziś na ziemi 
francuskiej, mają możność przy­
glądania się olbrzymiemu dzie­
łu odbudowy społecznej. Oby 
jak najwięcej dla siebie korzyści 
z obserwacji tych wynieśli.

Paweł.

STOSUNKI
FRANCUSKO-JAPOŃSKIE
,.L’ECLAIREUR DE NICE" 

(p. J. L.):
„Przyjaźń /rimcusko-ja pań­

ska jest dawną. IV czasie, gdy 
Francja uprawiała politykę złu 
dzeń, odsunęła się ona od tra­
dycyjnej wytycznej postępowa­
nia w stosunku do Japonii. Byt 
to okres, gdy mówiono, że na­
leży wspomagać Chińczyków, 

bo są oni demokratami (!). l>y 
ły nawet we Francji grupy oso­
bników, którzy starali się. pro­
wadzić wielki ruch prochiński.

Wszystkie te zajścia drogo 
kosztowały Francję, którą pró­
bowano wciągnąć w wojnę krzy 
żową „demokracji”. Straszna 

klęska nauczyła lud francuski 
widzenia różnych spraw tak. 
jak one się przedstawiają w 
rzeczywistości. Interesy Fran­

cji i Japonii nic powintuj sobie 
przeczyć, lecz wprost przeciw­
nie. Dlatego cieszymy się. z po­
myślnego rozwoju rokowań 
japońsko-francuskich”.
SZKODLIWOŚĆ IDEOLOGYJ 

ANTYFRANCUSKICH
„LE TEMPS” :
„Wystarczy sobie przypom­

nieć polityczną historię Fran­
cji, by stwierdzić, że podczas 
20-tu ostatnich lat ideologie 
wszelkiego rodzaju zalewały 
ten kraj, a — co ważniejsze — 
wszystkie one były skierowane 
przeciwko interesom narodu. 
Rzeczywiście bowiem, w oczach 
wielu polityków — Francja by 
la w służbie ideeologij, które 
nietylko od niej nie pochodziły 
i stawała się bojownikiem 
spraw, zupełnie jej obcych. Te 
go rodzaju mania powinna być 
tylko smutnym wspomnie­
niem. Francja nie zna innej 
polityki, jak politykę pozytyw­
ną, dotyczącą wyłącznic obro­
ny interesów francuskich, któ- 
s przed w.ia ją interesom pokojo 
wej Europy”.
PRAWDZIWE UMIŁOWANIE 

NAUKI ..
„LE NOUVEAU JOURNAL” 

(p. Colin);
„Podczas przechadzki na 

wsi, spotkałem raz rolnika, za­
jętego orką, który na łacińskie 
pozdrowienie mego wuja, od­
powiedział najczystszą ładną. 
Rolnik ten ukończył gimnazjum 
a następnie wszystkie wolne 
chwile poświęcał na uzupełnić 
nie swej wiedzy: W olał on jed 
nok uprawiać ziemię, przod­
ków, niż stać się urzędnikiem. 
Podczas podróży w. Północnej 
Francji wstąpiłem do składu 

żelaztwa. Po wyjściu stamtąd 
mój gospodarz pytał, czym się. 
uważnie przyjrzał temu drob­
nemu kupcowi. Na moje zdzi­
wione pytanie: „Dlaczego?” — 
znajomy mój wyjaśniał, że ten 
sklepikarz, którego rodzice 

chcieli wykształcić na adwoka­
ta wołał pozostać przy ojcom 
skini, choć małym, przedsię­
biorstwie. Był on jednak wyjął 
kowo oczytanym i wykształca 
mym człowiekiem i posiadał 
cenną bibliotekę. Jeśli wiec 
młodzi Francuzi chcą, by Frań 
cja naprawdę, się odrodziła, 
powinni oni chcieć, by powyż­
sze „wyjątki” stały się napraw 
de regułą...”.

Z dawnych dziejów W*

UN IB
(Ciąg dalszy)

Lecz oprócz autonomii lory- l 
torialncj zna Polska jeszcze aa- | 
tonomie. obcoplemiennych grup 
nie znajmujących nigdzie zwar 
tego obszaru. Ormianie, miesz­
kający w południowych mias­
tach Rzeczypospolitej, posiada­
li własne sądownictwo i odręb­
ny „statut ormiański", zatwier­
dzony przez polskie władze i 
normujący wewnętrzne stosun 
ki prawne lego handlowego In­
du. Żydzi mieli przez długie wie 
ki w Polsce zupełnie samodziel 
ną organizację swego wewnę­
trznego życia, wyposażoną na 
wet w organy centralne. Dwa 
razy do roku zbierały sic „sej­
my żydowskie”, osobno w Koro 
nić i osobno na Litwie, które 
składały się z przedstawicieli 

i gmin wyznaniowych żydow­
skich i jako najwyższa instan­
cja załatwiały różne sprawy oh 
jęte żydowską autonomią. Sej­
mom tym przyznane było pra­
wo rozdziału według własnego 
uznania podatków, jakie rzecz­
pospolita ryczałtowo nakłada­
ła na ludność żydowską. Posia­

li dali żydzi wreszcie własne są- 
jdownietwo. Żyd oskarżał żyda 
’tylko przed sądem żydowskim, 
dopiero gdy żyda oskarżał 
chrześcjanin lub odwrotnie, 
sprawa przychodziła pod sąd 
królewskiego wojewody. Te 
prawa przyznała Rzeczpospoli 
ta ludności, która żyła w zupeł­
nym rozproszeniu głównie po 
miastach i nigdzie nic miała

Uzbrojenie nowoczesnego okrętu
(Ciąg dalszy nastąpi)

Najlżejsze okręty floty zaopa­
trywane są w artylerię o kalibrze 
rzędu 100 nun (wyłączając zbro­
jenie przeciwlotnicze wszyst­
kich klas okrętów wojennych), 
kontrtorpedowCe posiadają arty­
lerię do 138 mm.

Przewagę w walce morskiej 
nad nieprzyjacielem daje nie ka­
liber. a ilość artylerii, lecz zale­
ty konstrukcyjne dział i spraw­
ność ich obsługi. Niejednokrot­
nie większa szybkość krążowni­
ka. większa szybkostrzelność je­
go artylerii i duża siła burząca 

i pocisków da w sumie przewagę 
nąd większym kalibrem dział 
okrętu liniowego i jego silniej­
szym pancerzem- Naddnośność 
nie odgrywa tu dużej roli, ponie­
waż przy dużych odległościach 
celowanie jest tak trudne, że pra­
ktycznie wszystkie kalibry cięż­
kie mają równe szanse dosięg­
nięcia przeciwnika.

Wysuwane niejednokrotnie 
projekty użycia lotnictwa do da- 
locelowania nie zdały dotąd w 
życiu zadawalającego egzaminu. 
Istnieje duża trudność w uzgod­
nieniu namiarów z wysoko lecą­
cego samolotu z oficerem kieru­
jącym ogniem, znajdującym się 
na okręcie.

Zadania współczesnej artylerii 
możnaby streścić w następują­
cych punktach :

1) możliwie najkrótsze wstrze­
liwanie się, by możliwie najprę­
dzej móc przejść na ogień sku­
teczny,

2) zniszczenie przeciwnika bez 
straty czasu,

3) prowadzenie ognia na moż­
liwie największych odległościach, 
zapewniając jednak wykonanie 
zadań z p. 1 i 2.

4) osiągnięcie, możliwie naj­
szybciej, największej wydajności 
i skuteczności w walce nocnej.

5) nieskrępowane odpieranie 
ataków lotniczych i torpedowych 
oraz ataków okrętów podwod­
nych.

piędzi własnej ziemi. (O rozle 
głej autonomii żydów w Polsce 
odzywają się dziś z zachwytem 
pisarze n arodowo - żydowscy. 
Zob R. Salmann „Die jüdische 
Selbstverwaltung jm polni­
schen Staate”).

Zasadniczą tedy cechą pań­
stwowości naszej była toleran­
cja ustrojowa dla wszystkich 
przejawów odrębności history­
cznej, czy cywilizacyjnej, lub 
nawet tylko plemiennej i języ­
kowej. Każda skrystalizowana 
indywidualność zbiorowa ko­
rzystała w granicach Rzeczypo 
spolitej z pełnych praw do ży­
cia i mogła swobodnie się roz­
wijać.

(Ciąg dalszy nastąpi)
Antoni Chołoniewski.

NABOŻEŃSTWO 
W COMMENTRY

Zapraszam wszystkich Roda­
ków z Commentry, Neris - le - 
Bains, Fcrrieres i okolic na na­
bożeństwo, które odbędzie się w 
kościele parafialnym w Commen­
try, dnia 15 września o godzinie
10-tej.  — Będę w kościele do dy­
spozycji Rodaków w sobotę w 
godzinach 17 — 19 i w niedzielę 
od godziny 9-tej. — Niedzielę o 
godz. 17-tej nieszpory,

( ) Ks C. Krzyszkowski.
15, rue Bansac, 15.

Clermont - Ferrand.

Artyleria lżejszych okrętów' 
do kontrtorpedowca włącznie, 
nic posiada opancerzonych wież, 
lecz tylko t. zw. przedpiersia, któ­
re jednak nie zabezpieczają ob­
sługi oraz dział od uderzeń po- 
sisków artylerii nie tylko własne­
go kalibru, ale nawet mniejszego. 
Opierają się one tylko pociskom 
lekkiej artylerii i odłamkom pow 
stałym przez rozprysk średniego 
pocisku.

Kontrtorpedowiec. ze wzglę­
du na swoje zadania taktyczne, 
wymagające utrzymywania się 
raczej w granicach małych wy 
pornosei wskutek dodania cięża- 
burtowego i poziomego, a zatem 
wszelkie zwiększanie jego wy­
porności kskutek dodania cięża­
rów. reprezentujcych opancerze­
nie kadłuba czy artylerii jest kło­
potliwe.

Krążowniki lekkie i ciężkie po­
siadają wzrastający wraz z wy­
pornością pancerz, chroniący nic 
tylko burty i pokłady okrętów, 
lecz także ważniejsze posterun­
ki i działa artylerii głównej i 
obronnej.

(Ciąg dalszy nastąpi)

DZIENNIK „L AUTO” 
WRACA DO PARYŻA

Lyon. — Znany dziennik 
sportowy „L Auto”, wydawany 
dotychczas w Lyonie, opuścił już 
miejsce swego czasowego poby­
tu i w rócił do Paryża. Ponieważ 
urzędy oficjalne Wychowania 
Fizycznego i Sportów znajdują 
się w stolicy, przeto dyrekcja pi­
sma zdecydowała się na powrót 
do swych biur i drukarni przy 
Faubourg Montmartre.

Dziennik ten„ drukowany w 
Paryżu, będzie prawdopodobnie 
sprzedawany w obu strefach : — 
wolnej i okupowanej. Jednakże 
w Lyonie pozostało nadal tak 
zwane Biuro Okręgowe.

ZŁOTE MYŚLI
„BĄDŹ DUMNY

ŻEŚ — POLAK’.1 ‘

Głosy Czytelników
Do Redakcji.

„ Wiarusa Polskiego”
Wyczytałem w „Wiarusie 

Polskim”, w poszukiwaniach, 
iż Maria Urbaniak z Troyes po 
szokuje swego męża (w dn. 30 
sierpnia b. r.). Tym poszuki­
wanym jestem ja sam i podoję 
mój adres.

Ja osobiście, jako stary czy­
telnik, mam jeszcze jeden do­
wód. ii „Wiarus Polski" docie­
ra wszędzie, nawet do tej ma­
łej Szwajcarii i informuje naj­
lepiej wszystkich Rodaków. 
Serdecznie dziękuję.

Kaczę serdeczne pozdrowie­
nia,

(—) Urbaniak Aiiluni

KINA W LYONIE
ROYAL. — Noc balowa (12 najpięk­

niejszych gwiazd).
CINE JOURNAL. — Zniszczenia w 

dolinach Rodanu. — Tangcr.— Sta­
da w Alpach.

PATE-PALACE. — Święty Lat (z G. 
Morlay. E. Popfcsco, y. Boucber«.

OGŁOSZENIA
. ................    ——............   ' I ■ ,11»

POSZUKIWANIA

GRYCZYŃSKl zamieszkuje i 
ehez Mr Lacoste, Molieres (1 arń- 
et-Garonne) i poszukuje krew­
nych- (86)

W1CIIŁACZ Magdalena z i.ą- 
bretonie par Marmande (Lot et 
Garonne), poszukuje swego sy­
na, Antoniego, zamieszkałego 
przedtem w Angres (P. de C ) 
rue Gevenchy. (87)

LITWIN Aniela chez Mme 
Bretanoux a Giat par Le Vigeant 
(Vienne), poszukuje swego męża 
Józefa Litwina, 1 Pal. 3 Bateria. 
Secteur Postal No 30012. (88)

BEDNAREK Janina, zamiesz­
kała dawniej w Blagny (Arden­
nes) proszona jest o podanie swe­
go obecnego adresu D-rowi A. 
Bendrihenr Poste Restante. —• 
Chambery (Savoie) Wszy^tkią 
wiadomości o niej i j< i rodzinie 
przyjmic z wdzięcznością (-S9)

MIKULSKA Helena, zanij, cz­
kała w Gogris par Bourbon LAt- 
chambault (Allier), poszukuje 
swojego męża Mikulskiego W a- 
wrzyńca — 3. Bat- 8 Compp Sec­
teur Postal 30.089 (90)

N-ODZEŃSKI Witold, zamiesz­
kały, 239, Route de Cremieù — 
Lyon, poszukuje brata Kazimie­
rza. (94)

WITKOWSKI Edmund, za­
mieszkały obecnie Villa Vita No-? 
va — Grasse (Alpes Maritimes), 
prosi p. Malutégo Antoniego, re­
daktora „Narodowca” oraz p. 
Dynowskiego Jana, Króla Józe­
fa, Załeszczuka Stanisława, Cyan- 
kiewicza Idzisiawa. Skwarę Sta­
nisława i innych znajomych ,o 
wiadomości. (92)

STAŚKIEWICZ Franciszek, 
ewakuowany z Somain (Nord), 
poszukuje żony wraz z córką Bro 
nisławą. Zgłoszenia do Çal'é des 
Arts à Cagnac - les - Mines — 
(Tarn). (93)

KOPEK Maria z La Bastide de 
Besplas (Ariege). poszukuje ro­
dziców, zamieszkałych dawniej 
w Jeancourt par Vermand (Ais­
ne) oraz swego wujka Francisz­
ka KUZEPA z Alzac. (94)

POWIEŚĆ

SERCE «KOBIETY
Nr. 11.

STRESZCZENIE
POPRZEDNICH

ROZDZIAŁÓW
Wśród rozległego parku, za­

sadzonego klombami drzew, 
mieszkała w Owcrdenie, w sta 
rym, prostym lecz obszernym 
domu księżna wdowa Meldru- 
mu.

Osamotniona arystokratka, 
mieszkała ze swą siostrzenica, 
hrabianką Jane. Champion, kló 
rej rodzice wcześnie umarli.

Jane posiadała rasową pod­
stawę. lecz nie grzeszyła pięk­
nością.

Była to kobieta lal trzydzie­
stu. nadzwyczaj dobrze wycho­
wana i wykształcona, o bardzo 
subtelnej duszy.

Do księżnej M cl dr u imt za­
jeżdżało dosyć często liczne lo- 

warzystwo, wśród którego znaj 
dowal się. Garth Dalmain, ar- 
tysta-malarz, młodzieniec dwu 
dziesto siedmioletni, bardzo 
wesołego charakteru, uwielbia 
ny przez kobiety.

Garth Dalmain po koncercie 
u księżnej zakochał się w Jane, 
oświadczając jej się.

Jane kochała Gartha, lecz ze 
względu nu różnicę wieku nie 
chciała zostać jego żoną.

Rozłączenie się sprawiło je­
dnej i drugiej stronie wielką 
przykrość. Garth odszedł z bó­
lem serca, a Janc wyjechała do 
Egiptu za poradą doktora De- 
ryka Branda, który był jej przy 
jaciclem z lat dziecinnych.

IV Egipcie dowiedziała się z 
prasy, że Garth miał nieszczę­

śliwy wypadek i że stracił 
w nim oczy.

Rozbudziła się w niej daw­
na miłość i postanowiła przyje 
cliać do Anglii, aby stanąć przy 
boku Gartha, jako pielęgniar­
ka. nie dając się poznać.

Ułatwił jej to właśnie doktor 
Deryck Brand, dając list do dr. 
Mackensie, opiekującego się 
Garthem. IV liście Deryck 
Brand napisał, że posyła sio­
strę pielęgniarkę, nazwiskiem 
Rosemary.

Siostra Rosemary miała być 
pielęgniarką Gartha, lecz wez­
wana została gdzieindziej i 
zmuszona była wyjechać.

Jane Champion przybrała jej 
nazwisko i przybyła do zamku 
Gleneesh, aby się przedstawić 
doktorowi Mackensie, który 
czuwał nad chorobą Gartha.

(Ciąg dalszy)
Pociąg odchodzi o 9, będziesz 

w Averdenie po 7 rano a w 
Gleneesh przed pierwszem śnia 
daniem. Śliczny będziesz miała 
ranek, a powdelrzc szkockich 
wrzosów i lasów' orzeźwi cię i 
uspokoi nerwy. Dziękuję Slod- 
dtirl. — Miss Champion już go­

lowa. IIoła! Flower! Spójrzno 
tam, Janc, co za deszcz cału­
sów zsyłają ci Flower, Dicky i 
Blossom. Teraz zasiądź dobrze 
i zapuść woalkę. Ach, prawda, 
nie nosisz woalek i mądrze ro­
bisz. Gdyby wszystkie kobiety 
poszły za twoim przykładem, 
nie mieliby okuliści z czego 
żyć. Ale siądź głębiej, nic trze­
ba, aby cię poznano, jeśli masz 
jeszcze być w Cairze lub pły­
wać po Nilu.

— Spójrz tylko lulaj — dodał 
doktor, kładąc głowę w okno 
karetki co za bajeczny bagaż, 
jak wyraźnie R.G. na wierzchu 
— tego rodzaju pudełka pieleg 
marki nazywają swymi kufra­
mi.

— Dziękuję ci — szepnęła — 
myślisz o wszystkiem.

— Myślę o tobie — odpowie­
dział.

We wszystkich następnych 
ciężkich chwilach, Jane przypo­
mniała sobie zawsze te spokoj­
ne słowa doktora i znajdowała 
w nich ulgę i pociechę.

Rozdział XVII.
Godzina była wczesna, gdy 

siostra Rosemary przybyła do 
Gleneesh.

Kiedy stanęła ona i jej wa­
lizka na peronie małego dwor­
ca bocznej linii kolei, miała wra 
żenie, że spadła z chmur — zo­
stawiwszy za sobą, gdzieś na da 
lekiej planecie, swój świat i 
i swoją osobę... Podrugiej stro­
nie dworca czekał na nią. samo­
chód. Na chwilę przeszedł vją 
strach, że szofer ją pozna. Lecz 
Szofer spokojny i obojętny, jak 
każdy inny składnik motoru, 
nie zwrócił na nią uwagi, niż 
na jej walizkę. Miał polecenie 
przywieść te dwie rzeczy, wiec 
skonstatowawszy liczbę i tożsa­
mość, patrzał przed siebie. 
Twarz jego, jak profil sfinksa, 
wychylała się z pod daszka skó 
rżanej czapki, podczas, gdy sta 
ry, powolny portier wkładał 
kuferek i pomagał Jane usado­
wić się w samochodzie. Gdy 
drzwi się zamknęły, szofer ma­
chinalnie poruszył nogami i rę­
koma i zawrócił w otwarte po­
le.

Wjechali w ciągnące się ’ni­
lami wrzosy i łąki, między dzi­
kie skały, sosnowe lasy — pad 
nimi niebo, cisza, samotność.

Jane uczuła się w zupełnie no 
wym świecie.

Szczególnie obojętne zacho­
wanie się służby napełniło ją 
radością, była bezpieczna w 
swej nowej roli.

Pełną piersią wchłaniała won 
ne i czyste powietrze gór, zdu­
miona i olśniona malowniczoś- 
eią kraju. Nieraz słyszała o 
starym, rodzinnym zamku Gar­
tha na dalekiej północy, lecz 
nie wyobrażała sobie takich 
wspaniałości. Gdy skręcili z pa 
górka i ponad wierzchołkami jo 
deł, ukazały się wieżyce zam­
ku, Jane zdawało się, że słyszy 
dźwięczny, młodością tryskają 
cy głos Gartha: „Pragnąłbym 
bardzo, aby pani poznała za­
mek Gleneesh. Podobałby się 
pani widok z tarasu na sosnowe 
lasy, zapłonione wrzosy i po­
szarpane skały”. Potem żartu­
jąc, proponował urządzić żaba 
wę u siebie pod opiekuńczym 
okiem księżnej, zabawę do któ 
rej i Jane przyrzekła należeć. 
A teraz — on — właściciel i 
pan tych eiillfRrirości, leży tam, 
sam, ślepy, i opuszczony — « 
ona — wchodzi pod wspaniały 
arkady Glengęskiego zamku w 

charakterze siostry sekretar­
ki !

Jane w Owerdenie odpowie­
działa: Dobrze, zaproś nas pan 
wszystkich a zobaczymy z 
tego wyniknie.

I oto co wynikło-
Cóż przyszłość przyniesie 1
Simpson, służący Gartha, 

oczekiwał ją we drzwiach i 
znów przypuszczalne niebez­
pieczeństwo, okazało się beż*-  
podstawnem, bo Garth przyjął 
Śimpsona w czasie ostątnich 
trzech lat i tenże nie znał na­
wet Janc.

Stanęła w obszernym hallu 
i ze swobodą osoby przyzwy­
czajonej do przybywania jako 
gość w dom swych przyjaciół. 
In-zyglądała się oryginalnemu 
cominkowi i bogatym trofe­

om myśliwskim, rozwieszonym 
na ścianach. Naraz spostrzeg­
ła, że Simpson czekał na ni% 
już w połowie schodów.

(Ciąg dalszy nastąpi)

IiBpriincris dc la PiliiSSÄ LYÖSXAISK 
4G, rue de la Charité, LYÖN (Rliôn«).
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